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Z Dodatkiem tygodniowym i codziennym urzędowym Dziennikiem , kosztuje w prenumeracie: B e z  p o c z t y :  kwartalnie 4 zlr. 15 kr., m iesięcznie 1 zlr. 25 kr.

Z p o c z t ą :  kwartalnie 4 zlr. 40 kr., m iesięcznie 1 zlr. 40 kr. — Insercya od w iersza w pólkolumnie (drukiem garmont) po raz pierw szy 4 kr.

następnie po 2 kr. m. k.

l i  w a r i a t  ! ¥ .  P r e n u m e r a t y

na Gazetę Lwowska z  I* o siat kam a dziennie urzędowym, a prywatnym tygodniowo 
o«t 1. października po koaiiee grudnia 1S®3,

Bez p r z e s y ł k i  dla miejscowych . . . . .  i  zlr. 15 kr.
Z p r z e s y ł k ą  pocztową  4 złr. 40 kr.

a z  nadpłatą 3  k r . , kto w ym aga  kwitu , i nadto, j e ź l i  k w il  ma być przes ian ym , prenum erujący dodać r a ­
c z y  na leży /ośc i  tyle, co w ynosi  oplata lis tu  na odległość do niego.

P U K E C i Ł Ą D .  *
Monarchy a Aust ryacka.  — Ameryka.  — F r a n c j a .  —  Włochy.  —■ 

N i e m c e . — Prusy.  — Królestwo Polskie .—  Rosya.  — Wys py  Joiikic.  
   T urcya .  — Wiadomości  handlowe.

M o n a r e l t y a  A u s t r y a c k a .
ilzcez urzędowa.

L W Ó W ,  24. września. Dnia 23. września 1852  wy­
szedł w c. k. galicyjskiej drukarni rządowej i został rozdany 
XLI. zeszyt z roku 1851 dziennika rządowego ustaw kra­
jowych dla kraju koronnego Galieyi.

L w ó w  , 21.  września.  Według  dekre tu  c. k. najwyższej  wła­
dzy policyjnej z d. 13.  września r. b. 1. 420S przypomniało król .  
neapoli tańskie minłsterynm królewskim ajentom za gr an ic a ,  ażeby za ­
chowywal i  istniejący już od dawna przepis  względem paszportów.

We dł ug  tego przepisu tak król.  neapoli tańscy p o d d a n i , jakoleź 
cudzoziemcy przebywający w miejscu siedziby ambasady sycylijskiej 
lub prze jeżdża jący w podróży przez takie mie jsce,  jeżeli  chcą się 
udać do k róles twa obojćj Sycylii ,  muszą dać swojo paszporta  wizo­
wać w tej ambasadzie,  ażeby mogli wkroczyć do tego k ró les tw a ,  a 
król.  władzom pogranicznym polecono,  ażeby nieprzepuszezały  żadne­
go podróżnego,  k tóry niedopetni  powyższego przepisu.

Co w interesie podróżującej  publiczności  podaje sic uiniejszem 
do wiadomości  publicznej.

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  22.  września.  Dwudziesta siódma lista sk ładek na 

Zak ład  naukowy gos podarsk i ,  po dzień 22go  września b. r. przez  
c. k. Urząd obwodowy Tar now sk i  zebranych.

N a gospodarstwo w zorow e:
PD. Stefan L eśn iewsk i  właściciel  Ryglic i JX.  Emeryk  K ro nc r  

plebau Tuchowski ,  po 5 z ł r . ;  Salomea Szczepanowska właścicielka 
Kielanowie,  JX,  Józ e f  Orłowicz pleban Rygl icki ,  Józ e f  R y c h tc r  wła­
ściciel Bi stoszowy,  Emilia Rozwadowska właścic ielka Tuchowa i JX.  
Uudwik Matnlewicz pleban Porębski ,  po 2 z ł r . ,  JX.  Antoni Siemień-  
ski  exponowany w Tuchowie ,  Władysław Jas t r zębsk i  właściciel  Uui- 
szowy,  Mendel Fenichel  z Ryglic i Alexander  Zbys ław prze łożony 
kamer ,  w T uchowie ,  po 1 z ł r . ;  Gutmanu Scbreibtafei  z Ryglic 30 
kr. ,  Jankiel  S tein z Ryglic 20 kr .  i Boruch Bcrgglas  z l tychlic 15 kr.

Suma  dwudziestej  siódmej listy . 
Dodawszy sumę dwudziestu  sześciu list poprze ­

dnich  ..............................................
> oblig. cząstk.  na 500  z ł p , ,

J e s t  ogółem 
Z  tego wypada na fundusz szko ły  . . .
i oblig. ))a 500 złp. 
a na fundusz gospodars twa  wzorowego

Ogół  funduszów jak wyżej  , .
i oblig. na 5 0 0  złp.

25 złr.  5 kr.  

16 ,732 złr.  4 7 %  kr.

16,757  zł r .  5 2 %  kr.  
3 ,250 zł r .  1 6 %  kr.

13,498  zł r .  36  kr .

, . 16 , 757  zł r .  5 2 %  kr.

Z komitetu  c. k, To w arz ys t wa  gospodarskiego  galicyjskiego.

L w o f f , 25.  września.  Na rzecz pogorze lców Brzeska  ofia­
rowa ł  JiVll\ Jan Nep.  l i r u s d u , c. k. podporucznik i 1. adjutant  4, 
pułku  żaudarmeryi  2  zł r .  ni. k.

Nietylko my sarni w  Europie,  pisze lilogr. koresp. auslr., d o ­
wiedzieliśmy się z niejakiem zadziwieniem,  że P rusy  nieczekając od­
powiedzi  r ep rezen towanych  właśnie wMnichowie pańs tw niemieckich,

znowu o tworzy ły  ko nfe renc je  cłowe w Berl inie wyłącznie tylko z u-  
czcstuikami t r ak ta tu  wrześniowego.

Wielu zapewne zadało  sobie pytanie:  czyli to koniec s tarej  ko-  
medyi albo też początek  nowej?  Wyzna jemy sz c z e r z e ,  żeśmy sobie 
inaczej wyobrażal i  ostatni  akt  rozwiązania.  Spodziewal iśmy się że 
P rusy  odrzuca jąc  zgodę,  przynajmniej  będą miały odwagę w swoich 
decyayach ,  i s tanowczo n iedwuznacznie uwiadomią resz tę  pańs tw o 
swojem oderwaniu się, przytaczając  powody znaglające do tego k r o ­
ku. T ak ie  pos tępowanie odznaczałoby się przynajmniej  j akąś  g o ­
dnością,  albowiem także i na błędnej d rodze zachować można j akaś  
godność.

Ale tak wolały P ru sy  zadać Niemcom nową zagadkę ,  k tó rej  r o ­
związanie i znaczenie j e s t  tajemnicą.  Może liczą na przykro za t r w a­
żające w rażenie,  wynikające właśnie  z niepewności  z jaką się w nie­
wyraźnych rysach nakszta l t  upiorów pokazują  klęski  i k a r y ,  k tóre 
mają nas tąpić ?

Ten elekt ,  jeżeli r zeczywiście był  zamierzony,  spa ra l iżowały  już  
gabinetowi gwał towniejsze par tyo w Berlinie; dziennik K reutzzeitung  
bowiem ogłasza rozwiązanie zagadki  t ak głośno z takim zapałem,  że 
każdy słyszeć mu s i :  „Z e rw a n e  są u k ł a d y , woła r zeczona g a z e t a ,  
j akkolwiek  to zat rważa wszystkich  roz t ropnie jszych Prusaków’.

Po zór  do zerwania układów niebardzo szczęśl iwie j e s t  wybrany’. 
Zerwanie  układów nastąpi ło dla n iedotrzymania terminu , j ednost ron­
nie przez P rusy  oznaczonego.  W kwes tyi  dotykającej  tak blisko do­
bry byt  P rus  , równio j ak cały* stosunek Prus  do resz ty państw 
związkowych,  należało uzasadnić ze rwanie układów wewnęt rznemi  p o ­
wodami toczącej  się sprawy ,  albo sprzecznościami  nicdającemi się po­
godzić.  Ale zrywać układy dla n iedotrzymanego t e rm in u ,  to coś z u ­
pełnie nowego w dyplomacyi .

P rzy  układach między udzielitenii pańs twami oznaczają sic za ­
zwyczaj  t ermina za wspólnem porozumieniem się, ale niewyznacza je 
jedna s t rona  peremptorycznie .  Cayliż królowie i książęta  Niemiec po­
zwani  są w Berlinie przed sąd,  że ich skazują in conlumaciam ? J e ­
żeli j e szcze po t rzeba było nowego do w od u ,  aby sprzymierzonym w 
Darinsztadzie r ządom ob ja śn ić , czegoby się po nich na p rzysz łość  
domagano , i wyświecić p rzyczyuy  , dla k tórych  s ię  P ru sy  sprzec i ­
wiają przystąpieniu A u s l r y i , tedy muszą w oczach każdego zniknąć 
wszelkie wątpl iwości  względem tego postępowania , w którein na ­
miętności  gwał townych  kote ry i  pokonały oględność gabinetu.  P ru sy  
chcą pokazać,  jak wicie im na tem zależy,  abp ich s/uchano.

Ale to postępowanie nie zdekoncer towało  bynajmniej  sp rzymie ­
rzeńców darmsz tndzkich.  Będą oni i nadal gotowi  podać rękę do zgo­
dy, jeżeli  podane warunki  odpowiedzą prawom i interesom obydwóch 
s t ron.  Na m erytoryczna treść  odpowiedzi  z Mnichowa u iewywrzc 
odegrana w Berl inie scena żadnego wpływu ; a jeżeli  przez to p o ­
większone zostały  dla samego gabinetu pruskiego t rudności  zbliżenia 
s i ę ,  t edy  odpowiedzialność w tym względzie niespada na mężów stanu 
zgromadzony cli \v Mnichowic.

Ale uczes tnicy t r ak ta tu  wrześn i owe go ,  a p rzedewszystkiem Ha­
nower ,  k tó rem u tak wiole zależeć powiuno na uchyleniu s c y s y i , j a k ­
że dotkliwie musieli uczuć tę demousl racyę wywołaną p rzez P ru sy !

Rząd hanowersk i  musi pojmować,  że t r ak ta t  wrześn iowy o t r z y ­
muje znaczenie i k ie runek,  j akiego przy zawarc iu  nieinieli w myśli 
pełnomocnicy hanowerscy.  Miasto związku c łowego dla ca łych Nie­
miec, robi się poprostu ściślejsza liga Niemiec północnych pod p r o ­
t ek to ratem p r u s k i m , ^  l aka liga skłaniająca się bezwarunkowo do 
wolnego handlu musi koniecznie za sobą pociągnąć zupełne od oso­
bnienie P rus  i r e sz ty  północno-nieinieckicl i  sprzymie rzeńców od in­
nych państw niemieckich.  Czyłiż zechce Hanower  liczyć się do ta­
kiego od Niemiec oderwanego  p rzymie rza?  Ale jeżeli  Hanow er  siluie 
obstawać będzie za pojednaniem ofiarowanem z M n ic h o w a , wtedy 
zdoła ocalić Niemce od rozdwojenia,  a tem samem swoją własną 
n iezawisłość.1
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Na j edno j e szcze musimy zwrócić uwagę,  mianowicie,  że się te 
układy odbywają w d rodze spokojnej i n iemieszczą w sobie ewen tu ­
alności  wojennych.  P rzec ież  j e szcze  wolno bodzie uk ładać się wzglę­
dem ceł i kwestyi  handlowych,  uwzględniać p rzy tem własny interes 
ma teryalny nie apelując za razem do zbrojnej  p r zemocy?  Niemasz nic 
śmieszniej szego j ak przy konferencyach c łowych co chwila brzękać 
pałaszem.  Możemy zapew nić publ iczność , że wszelkie wzniecanie o- 
bawy wojny należy do nikczemnych ś rodków.  Z kwestyi  c łowej  j e ­
żeli rozwiązanie jej za leży od namiętności  i uporu , może wyniknąć 
niejedna ma teryalna szkoda dla indust ryi  niemieckiej  i to dość jest  
bolesne dla każdego ,  komu idzie o dobro Niemiec — ale w ojna  z 
niej niewyniknie.  W  lym względzie można być  zupełnie  spokojnym.

(L it .  kor. anst.')
(Nom inacye.)

W iedeń , 21 . września.  Minislcryum spraw  wewnęt rznych 
mianowało w królestwie Galicyi komisa rza obwodowego III.  k l a sy ,  
Józefa N aderm ann  komisarzem obwodowym II. k l a sy ,  a gubernia l -  
nego koncepis t ę Ignacego I lla d isch ,  komisarzem obwodowym III, 
klasy.

— C. k. mini sleryum finansów mianowało p rze łożonego okręgu 
kameralnego w Ż ó łk w i ,  r adcę kameralnego  Franci szka  H cder  radcą 
f inansów w gremium dyrekcyi  f inansów krajowych we Lwowie.

—  C. k. ministeryuin finansów nadało posadę p rze łożonego  
Żó łk iewsk iego  okręgu kamera lnego ,  z k ló rą połączony j e s t  ly tu ł  i 
cha ra k t e r  r adcy kam era lnego ,  sek re ta rzowi  gal icyjskiej  dy rekcyi  fi­
nansów krajowych  Janowi W ittem berskiem u. (  I ł ' ,  '/j.j

(W yroki sądu wojennego.)
W i e d e ń ,  21.  wrześn ia .  Za udział  w nowszych zamachach 

rewolucyjnych  a odnośnie za wspólnic two w dopuszczeniu się z b r o ­
dni s t a n u ,  skazani  zostal i  wyrok iem sądu wojennego z 5go cz e r ­
wca r.  b.

1. Rudolf G ablcnz, rodem ze Lwowa w Galicyi,  lat 21 mający,  
r .  k. obrządku,  bezżenny,  s łuchacz techniki  na 5 tym ro k u ,  na dwa­
naście lat p racy przy szańcach w ciężkich żelazach;

2 .  Antoni L a n g e ,  rodem z Dukli w Galicyi ,  lat 23,  r. k, ob­
rządku , bezżenuy,  dawniej  s łuchacz techniki ,  podczas r ewolucyi  wę­
gierskiej  kapi tan legii polskiej ,  os tatnicmi zaś czasy rachmis t rz  i 
k as y e r  u właściciela kopalni  k ruszcowych w Z w ill ingsdorf,  na sześć 
lat  p racy przy  szańcach w ciężkich że l azach ;  zaś

3.  Michał  Matscliego , rodem z Wi edn ia ,  lat  19 ma jący ,  s łu ­
chacz techniki  z 3go roku,

4.  Karol  Hani, rodem z Kornabrunn  w Austryi  poniżej Anizy, 
r. k.  ob rządku,  żona ty  , chy ru rg  miejski  a oraz i p rzy  t e a t r ze  na­
dwornym w Wiedniu,  tudzież

5.  Ignacy  ScJmck, rodem z Neu-Bidschow w Czechach,  la t  37  
mający,  izraeli ta,  bezżenny i d ok to r  medycy ny ,  obwinieni o tę samą 
zbrodnię ,  uwolnieni  zostal i  ab in stan tia  z  b raku  dosta t ecznych do­
wodów wspólnego ich przewinienia i z zaprzes taniem dalszego śledztwa.

Oprócz tego skazani  zostal i  wyrokiem sądu wojennego z 13go 
b. m. za współwiadoiność o czynie obok rozmyślnego utajania i za 
udział  w dopuszczeniu się zbrodni  s tanu:

6. Wincen ty N ow ina  S m a g ło w sh i, rodem z Brodów w Gali­
cyi,  lat 4G ma jący ,  r.  k. o b r zą d k u ,  Żo na t y ,  właściciel  prywatnego 
zak ładu  wychowawczego we Lwowie,  na dwanaście lat  więzienia for-  
t ecznego ;

7. Karol  K lipunoioshi, rodem ze Lwowa w Galicyi,  27  lat ma­

jący,  r. k. o b r z ą d k u ,  be zż en n y ,  s łuchacz p rawa  z roku czwar tego  
na dziesięć la t ;

8 L es ł aw  Ł u ka szew icz , rodem z Z a l u rzyna  obwodu Brzeżaó-  
skiego w Galicyi,  43 lat  mający, r. k, o b r z ą d k u ,  bez że nny ,  właści ­
ciel księgarni  i drukarni  w Krakowie,  na dziesięć l a l ;

9. Eliasz Jurosicto icz. rodem ze L w o w a ,  lat 26 mający,  bez ­
żenny,  malarz,  na o.śm lat p r acy  p rzy  szańcach w ciężkich że lazach;

10. Eel icyan Holechowski. rodem z Janowic w Galicyi,  lat 37 
mający,  r. k. obrządku,  żonaty,  r ządca dóbr  w Kicwkowie,  na siedm 
lat więzienia fo r t eczncgo ; zaś

11. W ladyslaw'  Czaplicki, rodem z P r z ew o rs k a  w Galicyi,  lat  
24 mający,  r. k. obrządku,  bezżenny,  dawniej  akt t iaryus* dominikal-  
ny, w końcu asente rowany  na wyraźny rozkaz  szeregowiec z c. k. 
pułku piecho ty ,

12.  P i o t r  P odhajski, rozem z Niźniowa w Galicyi,  lat  35  ma­
jący, r. k. obrządku,  bezżenny,  czeladnik k rawieck i ;

13.  Onufry K otlarski, rodem z Leków górnych w Gal icyi ,  lat 
26  mający,  r. k. obrządku,  żonaty,  kancel is ta magis t r atualny w T a r ­
nowie.

14. Sy lwcry  W o liń s k i , rodem z Trzc iany  w  Galicyi ,  lat  43 
mający,  r. k. obrządku,  bezżenny,  urzędnik gospod arc zy ;  a w końcu

15. Agniszka li lip u n o w sk u , rodcin z Bzcszowa w Gal i cyi ,  r. 
k. ob rządku,  wdowa po rewidencie r ac hu nko wym ,  uwoluicui  zostal i  
dla b raku p rawnych dowodów od dalszego ś ledztwa w sp rawie  za ­
rzucanego im wspólnie lwa w dopuszczeniu  sic zbrodni  stanu,  a P io ­
t rowi  Podlta jskiem u, u którego znaleziono broń zakazaną ,  policzono 
odsiedziany a re sz t  indagacyjny za karę.

Te  wyroki  sądu wojennego potwierdzono w d rodze instauoyi 
sądowej,  w d rodze zaś  łaski  złagodzono BudoJfowi G ablenz, An to­
niemu Lange., Karolowi  K lipunow skiem u  i El iaszowi Ja ro s iew i-  
czow i  ka rę  ciężkich kajdan przy pracy szańcowej  na ka re  lekkich 
kajdan.  ‘ f  W.  Ż .)

(W iadom ości potoczne z W iednia.)
W i e d e ń ,  21.  września.  Z Pesz tu  donoszą o przybyciu tam 

Jego ccsa rzew.  Mości W.  księcia Aleksandra Bosyjskiego,  Ich k r ó le ­
wicz. Mości książąt  F ry d e ry ka  i Wilhelma Badońskiego ,  Jego k r ó l e ­
wicz. Mości księcia Alber ta  S a k s o n i i , Jego królewicz.  Mości księcia 
P a r m y ,  Ich cesarzewicz.  Mości Arcyks iążąt  Zygmunta  i Leopolda,  
tudzież 50 aus t ryack ick  i więcej j ak 60  obcych j ene ra łów i sz t abo­
wych oficerów.

—  Ces.  rosyjski  rząd pozwoli ł ,  ażeby furmani  przewożący  to ­
wary z  Galicyi do Bosyi mogli p rzekraczać  g ran icę chociaż paszpor ta  
ich nie są zaopat rzono wizą ambasady rosyjskiej .

— Je s t  nadzie ja ,  ża Lwów będzie mieć w zimie 1 8 53 54 roku 
oświet lenie g az o w e ,  ho obecny tu t eraz  burmis t r z  tamtejszy wszed ł  
w tym względzie w uk łady z dyr ekcy ą  Wiedeńskiego  oświet lenia g a ­
zowego.

—  Od kilku dni ogląda burmis t r z  Lwowsk i  wszystkie  wielkie 
kn powszrehnemu pożytkowi  s łużące zak łady  rezydenc j i ,  by według- 
ich wzoru  przedsięwz iąć  s tosowne polepszenie podobnych zak ładów 
we Lwowie.  {L I .)

(K urs w ićdeński z  24. w rześnia 1852.)
OMigacye długu państwa 5%  9 6 '/ . ,; 4 ’/20/(, 853/4; 4%  7 6 5/ g. 4%  z r. 1850 

— ; wylosowane 3%  —• f o s y  z r. 1834 228; z  roku 1839 1 4 0 '/,. Wićd. 
miejsko bank. — , Akcye bankowe 1363. Akcye kolei pól. 2220. Glognickiej 
kolei żetaznój — . Odenburgskie —  Bm lwejskie — . Dunajskiej żeglugi 
parów. 721. Lloyd 660.

Stawny proces Haroliny de Calrierre.
(Ciąg-

Po dczas  gdy kapi tan gwardy i  i p r a ł a t  tym sposobem kończyli  
swoją  w y p r a w ę ,  wszed ł  tymczasem Fulcrand w związki  małżeńskie 
z  panną Karol iną de Calvierre Sgo stycznia 1 6 6 0 ,  w mias teczku La 
Guiovi l le,  oddalonem tylko o 10 „ l iues“ od zburzonego  zamku Du 
Boscq .  Kapłan  błogosławiący temu ślubowi  sp isał  ak t  ś lubny przez 

świadków stwierdzony .
W s z a k ż e  pochodnia k tó ra p rzyświecała  t emu weselu —  p ło ­

mienie zamku  Du Boscq  —  prze raz i ły  j a k  się zdaje,  j ednego  ze 
sp rawcó w tej  pożogi.  Opat  dokona ł  wkró t ce  żywota.  B r a t  j e g o ,  
A n to n i ,  zrob ił  się samowładnie opiekunem swej  sios t rzenicy.

Ty mczasem Margrabia wraz z synem mając w swem ręku akt  
zawar tego  ś lu bu ,  sądzil i  mieć już dobry powód do wystąpienia z p ro ­
j e k tami  ugod y ,  niewsporninając j edn ak  j a k  się zdaje ,  nic j e szcze  o 
r zeczewis tem zawarc iu  ślubów małżeńsk ich.

Zagn iewany s t ryj  zdawał  się być skłonnym do ugody,  a p rzy­
najmniej  t a k  się okazywał .  Umawiano się więc ze sobą i ugodzono 
nareszc ie  w ten spo sób :

Panna de Ca Uic r r e  miała być wydana s t ryjowi swemu,  cnliere 
et en etat d'etrc m ariec. Famil ia Du Boscq , ów miała upraszać  
k r ó la  o darowanie  winy za  wykradzenio panny.  Antoni de  CaIvierro 
miał  się do tego p r zy cz yn i ć ,  i odstąpić od dalszego wznowienia p r o ­
cesu.  Oba Margrabiowie obowiązal i  się na odwet  r eceso wać  od wsze l ­
k ich  p re tensy i  t ak  p rzec iw masie  spadkobiercze j  opata z  Psalmodi

dalszy.)

j ako  i przeciw jego sukcesorom,  a mianowicie puścić w zupełną nie­
pamięć ,  zburzenie  i zrabowanie  t a k  zamku  j a ko  i miasta Du Boscq.

Margrabiowie brali  te ugodę wcale w szczerości  serca,  i 2go 
lutego 16 6 0  wydali Karol inę de Calvierre je j  s t ryjowi .  Po spisaniu 
odpowiedniego ak tu  p r zez  sędziów- mie jscowych ,  s taral i  się najprzód
0 ułaskawienie królewskie.

Król  p rzebaczył  im is totnie winę wykradzenia panny ,  bez ża ­
dnego dalszego zast rzeżenia.  W  miesiącu g rudn iu  1660 mieli Mar­
grab iowie na to listy k rólewskie  w swojem ręku.

Lecz  n icskończyła fię r zecz na tem. Antoni  dc C a h i e r r e  dla 
ugody nie w yr z ek ł  się swoich zamiarów.  Wyz nac zy ł  kura tora  dla 
swej synowicy ,  a ku r a to r  i adwokaci  Margrabiów zaczęl i  wzajemno 
pc r t r ak ta cy e .  P rzy sz ło  w końcu do nieporozumień,  Adwokat  Mar­
grab iów podał  zo swojej  s t rony propozycye adwokatom je ne ra ln ym ,  
lecz adwokat  kura to ra  udał  się z tą sprawą do jeneralnego kuratora.  
Z  tego wszystkiego wynikły zamiast  zgody większe tylko n ieporozu­
mienia ,  a położenie obu Margrabiów stawało się co raz  przykrze jsze ,
1 zagraża ło  im wielkiem niebezpieczeństwem.  Jencralny p r o k u ra to r  
zażądał  bowiem zupełnej  r ewizyi  procesu.

Jcnera lny  adwoka t  wytoczy ł  tymczasem całą tę sprawę p rzed 
sąd zgromadzony  (a r . i udiencc ) .  Na jego  p ropozycyę wydano nowy 
wy ro k  z  23 .  maja 1 6 6 1 ,  w sku tek  k tó rego u łaskawiające l is ty k r ó ­
lewskie miały być za re j e s t r ow an e ,  a Du Boscq  ojciec i syn pozo­
s tawać  aż do dalszego rozs t r zygn ięc ia  w więzieniu.



Ameryka.
(W iadomości z Nowego-Jorliu, z Hawany i z Mcsyltu.)

Najnowsze wiadomości  z Nowego-Jorku sięgają po dzień 4.  l>. m. 
Ciągle nadchodzą tam doniesienia o nadzwyczajnem spustoszeniu,  j a ­
kie zrządzi ł  o rkan na przest r zeni  100-milowej  między Mobile i N c-  
wym-Jorkieni .

Za duszo Lopeza miano odprawić dnia 1. 1>. m. ża łobne nabo­
żeństwo w katedrze  ś. Pat rycyusza .  Jednak  arcybiskup zakazał  śpie­
wać Reauiem. i nicpozwolił  także  wystawić wewną t rz  kościoła  ka ta­
falk z napisem „Męczennik11. Po żałobnem nabożeńs twie odbyło się 
w poblizkim domu zgromadzenie,  na którern w sprawie  wyspy Koba 
miano bardzo podburzające mowy.

Wiadomości  z Hawany sięgają po dzień 2 9 .  z. m. Według  g a ­
ze t  panowało na tej wyspie wielkie wzburzenie.  Rządowi powiodło 
się wyśledzić prasę,  k tó rą  dziennik : G los ludu  był d rukowany .  —  
P r z y  aresztowano  wiele mocno skompromi towanych osób,  oskarżonych  
o zdradę stanu.  9 osób skazano na stracenie.

Z Mexy ku donoszą pod dniem 13. z.  n i . , żo insu rekeya  w ró ­
żnych częściach kraju coraz bardziej  bierze górę i żc  zapewne bę­
dzie wielki kongres  zwołany dla naradzenia się nad ś rodkami  do 
p rzyt łumienia powstania.  Zbójeckie napady ze s t rony  lndyan t rwa ją  
nieprzerwanie .  (AI>1. W.  r/ j . j

(W iadom ości o podróży prezydenta republiki. — W iadomości o wyborach rud
komunalnych.)

1‘ a r j ż i ,  17.  września.  M onileur  ogłosi ł  t r zy  depeszy o po­
dróży prezydenta  republiki. P ierwsza z nich zawiera odpowiedź 
L u d w ika  N apoleona  na p rzemowę biskupa w Nevers  p rzy  wnijściu 
do katedry.  n M onseigneuru — odrzek ł  Ludwik Napoleon —  „ je­
s tem Panu za wyrażone uczucia bardzo obowiązany.  Za pomocą mo­
dlitwy takich j ak  Pan p ra ła tów ,  spodziewani  się porządek i bezpie­
czeńs two we F r a n c j i  p rzywróc ić  i od nieba pomyślność dla Ojczy­
zny u b ł a g a ć !“ — Druga depesza donosi  o odjeździe dnia 10.  zrana 
do Moulin,v, po zwiedzeniu wprzódy wystawy  bydła.

Trz ec ia  depesza z dnia 10. o pół  do szóstej  wieczór  przesłana 
jest  od p refekta depar tamentu Nićvre z oznajmieniem,  że opuścił  
księcia w Villeneuve , 3 mil od Moulins,  w najleps/.cm zdrowiu.  — 
„Szczególnie jszy wypade k11 —  opowiada p r e f e k t —  „wywołał  pośród 
miasta ogromny  entuzyazm : powóz ,  w k tó rym się książę znajdował ,  
obsypano kw ia tami ,  a w ś rodku  ich znajdowała się p rzepyszna  ko­
r ona ;  o rszak musiał  się za t r zym ać ;  ciżba i mnóstwo kwiatów p rz e ­
szkadzały  koniom iść dalej ,11

O wypadkach w Bourges  i Nevers  można dodać j e szcze  tylko 
n iektóre  szczegóły.  Na tukach t ryumfa lnych ,  chorągwiach ,  t r anspa ­
rentach i nie mniej na domach p rywatnych j ak  na gmachach  publi­
cznych,  wszędzie czytano powszechne ż.yczcnie cesa rs twa .  W Nevers  
przy wnijściu z kościoła,  gdy deputacye gmin,  cechy i tym podobne 
przed i poza pojazdem prezydeuta rozwinęły  swoje chorągwie , wi­
dziano na nici) tylko nas tępujące nap i sy :  Vhie 1’E m p ereu rf  a N a ­
poleon! a Napoleon I I I . !  ;i notre bon prines L o u is  N apoleon!  
Vioc T.nnis N apoleon I I I . !  Nosimy go w naszem se rcu!  Niech 
żyje W j b a w c a  I'Voneyi! Licz na nasze przywiązanie!  Nasza  miłość 
należy do niego itd. N iektó rzy  chłopi mieli kapelusze owinięte w 
biały papie r ,  na k tó rym dużemi l i terami było wydrukowano:  Vive
C Em pcrcur! Robotnicy szklannej  huty nieśli na kijach butelki  z taka 
samą dewizą,  z okien miasta wisiała ta dewiza,  malowana na białem

Antoni de Calvierrc rozpoczą ł  był  w tym czasie uk łady ma­
ją tkowe  z swoją synowicą,  i za pomocą jej ku r a to ra  wymógł  na niej 
odstąpienie mu dwu znacznych posiadłości  ziemskich,  p rawem sukc c-  
syi do niej należących.  Działo to się 7.  lutego 1661.

Karol ina l iczyła wówczas lat 14.  S t ry j  jej  t r zy m ał  ją ciągle 
w zamknięciu.  W  miesiącu wrześniu zdecydował  się nareszcie oddać 
ją w opiekę p rezydentowi  L a R o c l i c ,  i było to tylko dla niej nowym 
rodza jem przymusu.  *

Antoni  de C. skłania ł  się z początku do wydania za mąż syno­
wicy swej za F u lc r an d a ,  zwłaszcza  zagarnąwszy  już większą część 
rodzicielskiego jej  majątku.  W k r ó t c e  j ednak namyśli ł  się inaczej- 
Ja k e  ma łżonka  Margrabi  Du Boscq  mogła bowiem wytoczyć mu p ro ­
ces i prosić o unieważnienie wymuszonej  gwał t em na niej ugody.  Bez 
żadnego więc względu na p rzesz łość  szukał  dla niej małżonka.  Mał­
żonek taki  nas t ręcza ł  mu się ł a tw o ,  lecz n iepodobna było zmusić j ą  
do tego zamęzcia.

Sios t r zenica jego powolna kiedy chodzi ło o odstąpienie majątku,  
opar ła  się s tanowczo dalszym planom st ryjowskim.  Oświadczyła so ­
l e nn ie ,  że pozostanie swemu Fulcrandowi  wierną do śmierc i ,  i zna­
lazła sposobność uwiadomienia go o nowym tym zamachu.

S t ry j  jej na to gniewem zapalony kazał  j ą  znowu zamknąć w 
k la sz t o rz e ,  i pi lnować j ak najściślej .

Tymczasem zmieni ła się była opinia publ iczna o tej sprawie .  
Kiedy początkowo upat rywano istotną zbrodnię w wykradzeniu lOIctniej 
dziewczyny,  zaczęto się wkońcu in teresować jej  nieszczęściem i nie­
z łomną wyt rwa łośc ią  14lctniej  osoby. Nowe jej  uwięzienie wywo­
łało w Montpelier  powszechno oburzenie.  Cz te rys ta  do pięćset  szlachty

płótnie,  podano mnóstwo adresów7, między innemi także z Clamecy,  
k tó re  podobnież cesa rs twa  żądały.  Ze to obwieszczenie nie jest  zmy ­
śleniem dziennikarzy el ize jskich,  ale f a k te m ,  okazuje się ztąd , że 
także Si.ec/e w swych doniesieniach p rywatnych powszeci iny okrzyk 
Vi.oe !'Em pereur  zupełnie potwierdza.  Jeden tylko l eg itymistyczny 
dziennik Union  o t r zymuje z l is tów prywatnych , że w Bourges  nie 
s łyszano V ire J,Empereur, lecz ty iko Vii;e Napoleon: to tw ie rd z e ­
nie sprzeciwia się wszystkimi innym doniesieniom.

Za p rzyk ład  ogromnego zgromadzenia  się ludności  w Bourges 
i Nevers podają,  że lam jedna mula gmina , l icząca 1500 dusz ( L c -  
j ay )  była przez 1200  osób rep rezentowana ( ty lko  s ta rcy i chorzy 
pozostal i  w domu)  i że w obu namienionych miastach tak dalece 
byty zajęte wszys tkie d o m y ,  że za jedną wiązkę słomy na posłanie 
w nocy, po 5 f ranków płacono.  P rawie w7szyscy włościanie ko cz o­
wali na ulicach i na placach publicznych pod gołem niebem.

Już  t e raz  zaczęły się pochody wojsk  do B o rd ca u x  dla p r z y ­
jęcia prezydenta republiki. Komenderu jący tamtejszy j e ne r a ł  naka ­
za ł  już  uroczystośc i  przyjęcia w e wszys tk ich szczegó łach , między 
innemi także salwę z 101 dz ia ł ,—  Pon ieważ p rezydent  r epubliki  nie 
w stąpi do Koi s y k i , przeto wielu mieszkańców* tej wyspy udaje się 
do Toulonu i Marsylii,  dla zobaczenia s ios trzeńca Cesarza.

—  Wiadomości  o wyborach rad komunalnych są ciągle j e d na ­
k o w e ;  obojętność wyborców,  r zadk ie  rezul ta ty  na p ie rwszem g łoso ­
waniu i mało zwycięs twa opozycyjne.  I t ak w departamencie Niż­
szych Alp obrano znowu kilku kandyda tów opozycyjnych.  P rawie 
wszys tkie wybory  rad komunalnych w okolicy Lugdunu nic wydały 
s t anowczych  rezul ta tów.

(W  iadomości potoczne z Paryża.)
16. września.  Dziennik I n d . Helę/;: potwie rdza do­

niesienie,  że w komercyalnych układach między Francyą  i Belgią 
zasz ły  nowe t rudnośc i .  Jo u rn a l des D ehals  u t r zy mu je ,  że r ząd 
f raucuski  zażądał  nagle uwzględnienia francuskich win i Lugduiiskich 
towarów bławalnych.  Od tej  koncesyi  będzie zależeć za t rzymanie  
teraźniejszych ceł od węgli po upływie do tychczasowego handlowego 
t r aktatu .  Z  p rzyczyny tego wypadku pan L i e d t s , jeden z pełno­
mocników Be lg i j skich ,  wyb ie ra  się do odjazdu z Paryża.

— M onileur  og łos i ł ,  że wszystkie  podania o zawarciu t r ak tatu  
wolnego handlu między Anglią i F rancyą  są bezzasadne.

—  T ryb una ł  z* St .  Michel skaza ł  w Commercy  d r u k a r z a ,  na­
zwiskiem Cabasse na zapłacenie 2000  rf. kary dla t ego,  że bez po­
przedniego zawiadomienia wyborcze okólniki  d rukował .

W t o c l s y .
(D epesze telegraficzne.)

T u r y n ,  1S. września.  Odilon Ba r ro t  wyjechał  p rzez Liwurnę 
do Neapolu.  —  Par os t a t ek  „Tr ipa l i11 przeznaczony j e s t  do krążenia 
na wodach około Cagliari .O

f i l z y m ,  16.  września.  Papież przy jmował  f rancuskiego exmi- 
nisl ra Turgot ,

N e a p o l ,  15. września.  Je j  Mość Królowa powiła dzisiaj w 
Caser ta  szczęśl iwie księcia,  k tó r y  p rzy chrzcie o tr zymał  imię Past/uale  
hrabia di B a ri. ( L .k .a . )

Niemce.
(Rozporządzenie król. rady szkolnej do rektorów gymnazyów i lyceów  i t. d.)

S z t u t g a r d a ,  13. września.  Dla ochronienia młodzieży od 
zepsucia wzro ku  wydała król.  r ada szkolna zeszłego miesiąca roz -

podoiosło broń,  zg romadzi ło się publicznie na rynku,  i naradzało się 
nad uwolnieniem m ło d e j , cnot l iwej ma łżonki  z r ąk  chciwego jej s t ryja  
i postanowiono oddać ją małżonkowi.

Zamierzono uderzyć  na klasztor ,  lecz Antoni de C. powziąwszy 
o tein wiadomość,  obsadzi ł  k la szto r  zb rojnymi  ludźmi.  Szlachta nie- 
ust r aszyła się tern bynajmniej .  W e s z ła  siłą mocą do k lasz t o ru ,  a 
oswobodziwszy więzioną , oddała ją t ęskniącemu małżonkowi  i j ego 
ojcu napowrót .

Czyli p rzy  tym najaździe feudalnym krew n iep łynęła ,  o tem 
niepozostała żadna wiadomość.  Karol ina j ednak znękana tylu p rze ­
ciwnościami ,  wstrząśniona tyła zmianami losu i uczuciem nagłej  r a ­
dości ,  popadła w  niebezpieczną chorobę.  Długo obawiano się o j e j  
życ ic ,  wszakże p r ze t r w a ła  przesi lenie to  szczęśliwie.

Znowu więc nowe porwanie osoby żeńskiej ,  nowy napad na 
k lasztor  zakonnic p rzybierający  cha rak te r  jawnego b u n t u ! Pod pano­
waniem tak nieugiętego króla j ak  Ludwik XIV. sprawa ta niemogła 
ujść p łazem ani się u ta ić ,  —  cała prowineya o niej wiedziała i nią 
się zajmowała .  Na szczęście by ł  g u be rn a to r  Ł a n g w e d o c y i , książę 
Cont i ,  mąż szlachetny i wyrozumiały.  Wz ru szy ły  go cierpienia mło­
dej Karol iny de Ca Kie r re ,  wziął  ją  w swoją opiekę i powie rzy ł  s t a ­
raniom księżny ,  swojej małżonki .

Jenera lny  p rok ura to r  j ednak  polecił  sądowi dociekanie ostatnich 
wypadków7, W razie po trzeby  upoważnił  osobnego komisa rza  do 
odwiezienia panny do C a h ie r r o  do Tuluzy dla sądowego jej p r z e ­
słuchania,

(C iąg dalszy nastąpi.)
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porządze n ie  do odnoszących się zwierzchności  wyższych,  do r e k t o ­
rów gy mn az yó w  i lyceów,  tudzież do wszys tkich szkół  realnych w 
S z t u tg a r dz i e  i Ulmie z nas tępującem za leceniem:  1 )  aby ustawicznie 
i z wsze lka ścis łością  opierano się zł emu u wielu uczniów z w yc za ­
jowi  mocnego nachylenia się p rzy  czytaniu i pisaniu nad książkami 
i sk ryp tu r ami ,  i t rzymania ich blisko oczu ;  2 )  aby przy  wyborze  
k s ią żek  szko lnych  miano szczególny wzgląd na druk dobry i w y ra ­
ź n y ;  3 )  aby w ogóle lekcy e publiczne przy świet le  ile ty lko być 
może ogran iczono,  a w razie niemożl iwym, aby posta rano się o do­
s ta t eczne oświe t lenie ;  4 )  aby zamiast  pobielania ścian w szkole po­
ciągano j e  f arbą j asno-zie loną lub tu r k u s o w ą ;  5_) okna opat rzono ża- 
luzyami lub zielonemi sloran-.i; 6} s ta rano się o to,  iżby świat ło z 
boku wpada ło ,  i by uczniów nie sadzano  twarzą  w pro s t  do j asnego 
okna ,  i 7 )  aby tablice i mapy us tawiano i zawieszano w lakiem miej­
s c u , gdzicby padający blask na nie oczu nie r az i ł ,  tudzież aby je 
zawsze  w czystości  t r zymano,  a zużyte wcześnie odświeżano.

( A .  11. W. Z . )
(K urs giełdy frankfurtskiej z 20. w rześn ia.)

Metal, austr. 5%  82% ; 4%  73% . Akcye bank. 1406. Sardyńskie — . Hi­
szpańskie 47. W iedeńskie 103% . Losy z r . 1834 195; 1839 r. 122.

Prusy.
(Kontrola wychodźców w W . księstw ie Pozuańskiein.)

P o z n a ń ,  13.  września.  Nad prczyden t  prowincyi  wydał  nie­
dawno rozporządzenie  tej  t r e ś c i ,  że landraci  mogą wtenczas tylko 
wydawać polskim wychodźcom pozwolenie do przesiedlenia się, jeźli 
p rzyjmujący ich do s łużby chlebodawca złoży na piśmie nas tępujące 
oś wiadczeliie :

„Niżej  podpisany obowiązuje się niniejszem przyczyniać się z 
własnych ś rodków do u trzymania  polskiego wychodźcy N. N. w ten 
sposób,  iżby ani on ani j ego familia nie stała się nigdy ciężarem pu­
bl icznym dla swego ubóstwa.  Poddaję się oraz  i temu,  aby w razie 
pot rzebnego  dla N.  N. w sp arc ia ,  włożono na mnie obowiązek dal ­
szego  ut rzymania jego,  lub żeby po trzebne  w tej mierze kosz ta  cxe- 
kwowano odemnie bez żadnej poprzedniczej  ska rg i  sądowej ,  a to w 
d rodze  przymusowej  wed ług za rządzenia władz admin i s t r acy jnych.”

Podpis  wydawcy  rewersu  musi być p r zez  komisarza  d y s t r y k ­
towego  stwie rdzony i opa t rzony  jego u rzędową pieczęcią.  Tym więc 
sposobem ułatwiono widocznie kont rolę  wychodźców.  (A .  11. W . Z . )

(O twarcie sejmu prowincyonalncgo odroczono.)
Poznań ,  18. w r z e śn ia .  W e d łu g  z a w a r te g o  w  d z is ie j s z e j  g a ­

z e c ie  o g ło s z e n ia  pana n a d -p r e z y d e n ta  P u ltk a m m e r  o d r o c z y ł  m in is te r  
sp ra w  \y ev vn ętr*n ych  na p r o p o z y c y ę  tu te js z e g o  rząd u  w y z n a c z o n e  na 
1 9 .  b . m . o tw a r c ie  p r o w in c y o n a ln c g o  se jm u  aż do d a lsz e g o  p o s ta ­
n o w ie n ia . ( P .  Z ,)

(K urs g iełdy  berlińskiej z 21. w rześnia.)
Dobrowolna pożyczka 5%  102%  p. 4% %  z r. 1850 104% . 4% %  z r. 

1852 104% . O bligacye długu państwa 94% . Akeye bank. 106%  1. Pol. l is t . za­
staw . — ; nowe 98% ; Pol. 500 1. 92; 300 1. 153%  1. Frydrychsdory 13VI2. 
nne złoto za 5 tal. 11% . Austr. banknoty 88% .

I&róiestwo Polskie.
W a r s z a w a t  20.  września.  W  ciągu dnia onegdajszego za ­

chorowało na cholerę w Wa rs za wi e  osób 6,  wyzdrowia ło 3, umarło 
2, pozos ta ło  chorych 51 ; a w ciągu dnia wczora j szego  zachorowało 
osób 12, wyzdrowia ło 16, umar ło  7 ;  ogólna l iczba pozostaj e osób 
chorych 40.

—  21.  września.  W ciągu dnia wczora j szego  zachorowało  na 
cholerę w W a r sz a w ie  osoba 1 ,  wyzdrowia ło 5, umarło 2 ;  ogólna 
l i czba pozostaje chorych 34,  (G a z .  W a rs  z.)

IŁosya.
(W iadom ości z Kaukazu.)

Dnia 27.  l ipca l iczna banda nieprzyjac ie lska  wta rgnę ła  z nieu- 
korzonego  Dagestanu do kraju Nadkasp i j sk iego,  zagraża jąc ws iom:  
Wie lk iemu i małemu Dżeogutajowi.
Zarządza jący  władz twem Mechtul iuskiem major  Ł a z a r e w  z seciną 
pu łku  Dagestańskiego j azdy  nieregularnej  i mil icyą z mieszkańców 
ruszy ł  n iezwłocznie na spotkanie przewyższa jącego w si łach n ieprzy­
jaciela,  odpar ł  go i ścigał  do u roczyska Charkasu p rzy  spółdziałaniu 
Szamchalskiej  milicyi przybyłej  na alarm.

Jednocześn ie  ma jor  pułku Dagestańskiego piechoty Tichanów,  
sk ie rowawszy  dwie kompanie od wsi Ogłow na uroczysko Szynsze -  
r ek  dla przecięcia Lezgińczykorn odwro tu  na Arakany z dwiema in- 
nemi kompaniami zajął  d rogę w Burunduk-Kalc .

Nac ieran i  p rzez majora Ł a z a r e w a  górale spotka l i  kolumnę ma­
j o r a  T ichanowa ,  i niespodzianie przyjęci  silnym ogniem piechoty,  
pierzchnęl i  ku Arakańsk iemu spustowi ,  lecz tu zas t awszy także wo j ­
ska nasze,  rozsypal i  się na wszys tkie  s t rony ,  u t r ac iwszy  w poległych 
przeszło 50ciu ludzi,  pozostałych na mie jscu;  oprócz tego p roporzec  
Naibu zdobyty zos tał  p rzez Wcki la  pułku Dagestańskiego  j azdy  nie­
regu la rne j  Hajda r -Beka ,  i wzięliśmy 8miu j e ńców,  44  koni,  oraz mnó­
s two broni.

Z  naszej  s t rony  poległo 8 ,  a r anionych było 7  mil ieyantów 
Mechtul ińskich.  (G a z ,  W a r s z . j

Wyspy Jońskie.
(D epesza telegraficzna.)

Kortu , 17.  września.  Pa r l ament  odroczono do 1. marca 
1854 .  (B .  k  a .)

Turcy a.
(D epesza telegraficzna.)

l i o i l ^ t i m t y n o p o l i  11. września.  Su ł tan  słaby.  Nieus tanne 
agi lacye s t arotureckiej  par tyi  u tr zymują  bardzo drażl iwe usposob ie­
nie umysłów.  Także  wzmagający się niedosta tek finansów daje się czuć 
dotkliwie.  ( j ,  k  aj

W iadomości handlowe.
(Ceny targowe lw ow skie.)

Ł w o w ,  24: września.  Na naszym dzisiejszym ta rgu  sp rze da­
wano korzec  pszenicy po I 8 t \ 3 0 k . ;  żyta 1 5 r . 3 2 k . ; jęczmienia l i r , -  
owsa 6r .4Gk. ;  hreczki  l l r . S O k . ;  g rochu 16r . ;  kartofli  5 r .3 3k . ;  —  
cetnar  siana kosz tował  2 r . l 5 k . ,  okłotów l r , 1 2 k . ;  —  za sag d rzewa  
bukowego płacono 2 1 r . 4 5 k . ,  sosnowego 17r .50k.  w w.

(Ceny targowe w  obwodzie Kołomyjskim.)

M t i o l o f l l i y j a 9 20,  września.  Wed ług  doniesień handlowych 
płacono w pierwszych dwócli tygodniach bieżącego miesiąca na t a r ­
gach w Kołomyi ,  Sniatynie,  Ku ttach i Obcr tynie w przecięciu za k o ­
rzec pszenicy Gr.30k — 5 r . 4 2 k . - - 7 r . 1 0 k . — 5 r . ; żyta 4 r .32 k . — 3r .31k .  
— 4 r .2 6 k .— 4 r . ;  jęczmienia 2 r . 4 8 k . — 2 r . l 5 k . — 2r .24k .  — 3 r . ; hreczki  
3 r .3 6k .— 3r.36k.-— 0 — 0; kukurudzy 3 r . 4 5 k . -  3 r ,4 2 k . — 4 r . — 4 r . ; owsa 
l r . 5 8 k . — 2 r . 1 0 k . ~ 2 r . — 2 r . ; kartofli 3 r . l 8 k . — 0 — 1 r.3Gk. — 0. Ce tna r  
siana kosz tował  2 8 k . — 421c . - - l r .2 0k .— 4 0 k . ; nasienia kooicża tylko 
w Kołomyi  40r .  Wełny  najcelniejszego gatunku 9 5 r . — 0— 3 0 r . — 0- 
Sag d rzewa  twardego  Gr.— 14r .57k .— 5 r .4 5k .— 4 r . , miękkiego 3 r .36k .  
- - 0 - 4 r . 4 5 k . - 0 .  Funt  mięsa wołowego sp rzedawano po 3 % k . — 3 ' /4k 
— 3 % k .  — 3%,k.  i garniec okowity po 3 r . 4 k . — l r . 2 8 k . — l r ,40k .4— 
l r . 2 0 k .  m. k.

Kurs lwowski.

Dnia 23. września.

Dukat h o l e n d e r s k i ....................................
Dukat cesarsk i .........................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................
Rubel śr. r o s y j s k i ...................................
Talar p r u s k i ...............................................
Polski kurant i pięciozlotówk. . . . 
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr.

gotówką |  towarem
- ------ _ ----—■■■»_ J

*łr. kr. zlr. kr.
mon. k. 5 27 5 31

55 57 5 33 5 38
55 55 9 36 9 40
55 5) 1 51 1 52
55 5) 1 42 1 44
55 55 1 22 1 23
55 55 89 30 90 10

K u r s  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  w  g a l .  s t a n .  I n s t y t u c i e  k r e d y t o w y m .

Przcdano
Dawano
Zadano

Dnia 24. września 1852. złr. kr.
kuponów 100 p o ......................... — _

„ 100 p o ......................... — --
„ za 100 ............................... 90 --
„ za 100 . . . . . . — —
(K urs wekslow y wiedeński z 24. września.)

Amsterdam 160%  1 .2 . m. Augsburg 115*% 1. uso. Frankfurt 114% 1. 3. m. 
Genua — p. 2. m. Hamburg 170% 1. 2. m. Liwurna 112%  p. 2. in. Londyn 11.28. 
I. 3. m. Medyolan 115%. Marsylia 135% 1. Paryż 135%  1. Bukareszt — . Kon­
stantynopol — . Agio duk. ces. —. Pożyczka z r. 1851 5%  lit. A. 96*%
lit. B . 109% .

(K urs pieniężny na g iełdzie  W ied. d. 22. w rześnia o pół do 2giej po południu) 
Ces. dukatów stęplowanych agio 23% . Ces. dukatów obrączkowych agio 

23'%. R'os. Imperyały 9.33. Srebra agio 15% gotówką.

P rzyj ech a l i  do L w o w a .
Dnia 24. września.

Hr. Komorowski Adam, z Konotop. — PP. Korytko Seweryn, z Krakowa. 
— Padlewski A Iex., z Dołhego. — Petrini Mikołaj, z Czerniowiec.

W y j e c h a l i  ze L w o w a .
Dnia 24. września.

— P. Orłowski Feliks, do Zagrobelli.

•
Spostrzeżenia meteorologiczne we 

D nia 24, w r z e śn ia .
Lwowie.

Pora

Barometr  
w  mierze  

w ie d . s p r o ­
wadzony  do 
0 °  Reaum.

Stopień
ciepła

według
R e a u m .

Średni  
stan te m ­
peratury  
d o g . 6 . z r .

Kierunek i sita 

wiatru

Stan

a t m o s f e r y

6 g o d . z r a n .  
2 g o d .  pop.  
10 g o d .  w i e .

28 4 53 
28 4 43 
28 4 47

-4- 1° 
-ł- 12°
-)- 3,5°

i

■o- 12 “ 
-+- 1°

Zachodni0

cicho

pogoda szron
p o g o d a
pogoda

n n i f i i m m — —b m w

T E A T R .
D z iś :  Opera niem.:  „Ziampa” na dochód ulubionej w publiczno­

ści z t ańców popisowych „Solo tance rk i  JPanny  B r  o e h  e r . “ 
Opera t a  przed tygodniem zapowiedziana musiała dia nagłej  s ł a ­
bości  t enorzysty do ju t ra  być odłożona.

Ju tro :  P rzeds t .  polskie: „Gałganiarka W arsaaw ska11 i
„Chłopi arystokraci.”

15o dzisiejszej Gazety dołączony jest Dodatek Tygodniowy Nr. 41.

Główny R e d ak t o r  M .  S z r z e n i a w a  S a r  t y m . Z  c. k , galic. d ru k a m i rzędow ej.


